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100 samolotów niemieckich nad Pomorzem
Rajd „turystyczny“ aeroklubów niemieckich - Władze polskie zgodziły się na prze­

lot samolotów niemieckich przez Pomorze do Prus Wschodnich
W a r s z a w a, 21. 8. (Teł. wł.) Po­

między 24 i 27 sierpnia aerokluby nie­
mieckie urządzają lot turystyczny doko­
ła Niemiec. Trasa tego lotu, w którym 
bierze udział około 100 samolotów, obej­
muje również Prusy Wschodnie i pro­
wadzi przez Polskę i Gdańsk. Z uwagi 
na to rząd niemiecki zwrócił się do rzą­
du polskiego z prośbą o udzielenie sa­
molotom, uczestniczącym w locie, po­
zwolenia na przelot przez Polskę do 
Prus Wschodnich.

Wychodząc z założenia, że połącze-

Tytuły naukowe
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) Min. 

oświaty opracowuje przepisy o nadawa­
niu tytułów naukowych według nowej 
ustawy o szkołach akademickich. Tytu­
ły te dzielą się na zawodowe i wyższe. 
Do zawodowych będą należały tytuły 
magistrów praw, matematyki, farmacji 
itd., a do wyższych tytuły doktorskie.

Rozporządzenie ininisterjajme załat­
wi też palącą sprawę nostryfikowania 
dyplomów wyższych uczelni zagranicz­
nych. (w)

Areszt „ochronny“ 
w Gdańsku

Gdańsk, 21. 8. (PAT.) Władze 
gdańskie zarządziły areszt ochronny w 
stosunku do następujących osób:

Robtnika portowego Antoniego Dą­
browskiego, obywatela polskiego, za 
wznoszenie okrzyków komunistycznych 
w obecności członków bojówki hitle­
rowskiej, dalej w stosunku do przywód­
cy socjalistów gdańskich po®. Brylla, 
wypuszczonego w tych dniach z aresztu 
sądowego na mocy orzeczenia Sądu Naj­
wyższego, w stosunku do matki posła 
komunistycznego Langnaua, oraz szofe­
ra Jana Patzkego, u którego znaleziono 
aparat do powielania.

Jak Anglicy traktują więźniów politycznych
Żonę Gandhiego ¡uwolniono z więzienia, aby mogła 

pielęgnować głodującego męża
Londyn, 21. 8. (PAT.) Gandhi, 

który rozpoczął wczoraj szósty dzień 
głodówki, czuje się bardzo osłabiony.

Londyn, 21. 8. (PAT.) Wiado­
mość o przewiezieniu Gandhiego do 
miejskiego szpitala w Poona wywo­
łała wielkie zaniepokojenie wśród 
Zwolenników i sympatyków Gańdhie- 
fto w Londynie

W Niemczech - hez zmian
Obławy, rewizje, aresztowania

Berlin, 21. 8. (PAT.) Prowadzo­
na w dalszym ciągu akcja policyjna 
Przeciwko komunistom doprowadziła 
do wykrycia w Monachjum trzech no­
wych tajnych drukarń. Podczas obła­
wy w Essen i okolicy aresztowano 52 
osoby, podejrzane o należenie do no­
wopowstałych organizacyj komuni- 
“tycznych. Wszędzie znaleziono dużą 
ł°»ó materjału agitacyjnego i broń 

P^iną; \y kilku innych miejscowo,.

nie Rzeszy niemieckiej z Prusami 
Wschodniemi powinno posiadać nor­
malne warunki komunikacyjne, władze 
polskie udzieliły zezwolenia i zgodziły 
się na przelot ponad Polską 100 samolo-

tów niemieckich w ciągu jednego dnia 
grupami na linji Szczecin, Kartuzy, 
Gdańsk do Prus Wschodnich, a w dro­
dze powrotnej na linji Gdańsk, Koście­
rzyna, Bydgoszcz. (w)

Upały w Ameryce. — Kilkoro dzieci bierze orzeźwiający natrysk z hydranta 
straży pożarnej na jednej z ulic Nowego Jorku.

Wypadek samochodowy gen. Dreszera
Samochód stoczył się do rowu a generał odniósł lekką ranę 

głowy
Warszawa, 21. 8. (Teł. wł.) Pod­

czas ćwiczeń kawalerji, odbywających 
się obecnie pod Nowem Miastem nad 
Pilicą, uległ wypadkowi samochodowe­
mu inspektor armji gen. Gustaw Dre­
szer.

Stan zdrowia Gandhiego, który od 
6 dni pości, tak się pogorszył, że admi­
nistracja brytyjska w Indjach zawie­
siła tymczasowo karę żonie Gandhie­
go i zwolniła ją z więzienia dla pielę­
gnowania męża. Stan Gandhiego jest 
bardzo poważny, jednakże lekarze 
nie mają zamiaru stosowania przymu­
sowego odżywiania.

ściach w Nadrenji wykryto tajne skła­
dy broni. Aresztowano przytem 5 osób. 
W nadmorskiej miejscowości Eckem- 
foerde aresztowano pewnego rybaka, 
podejrzanego o przemycanie łodzią z 
zagranicy dzienników socjalistycz­
nych. W miejscowości Nowa Wieś 
pod Berlinem aresztowano 12 osób, u 
których znaleziono ulotki antypań­
stwowa.

Generał jechał szosą w towarzystwie 
adjutanta, kapitana Langnera, a samo­
chód prowadził kierowca plutonowy 
Dan. W pewnej chwili pękła kierowni­
ca i szofer stracił panowanie nad maszy­
ną. Puścił w ruch hamulce, ale samo­
chód stoczył się do rowu. Gen. Dreszer 
odniósł lekką ranę głowy. Po nałożeniu 
opatrunku wziął on udział w dalszych 
ćwiczeniach.

Kpt. Langner i pluł. Dan odnieśli 
ciężkie obrażenia. Przewieziono ich do 
szpitala w Warszawie. (w)

Widmo szubienicy w Środzie
Echa ohydnego morderstwa, popełnionego na osobie 

22-letniej Pelagii Róiewicsowej
Jak. już informowaliśmy w do. 17-go 

sierpnia, w wyniku morderstwa, popeł­
nionego na osobie 22-letniej Pelagji Ró- 
żewiczowej w Krzykosach w pow. średz- 
kim, władze śledcze powzięły podejrze­
nie, ż© sprawcą ohydnego czynu jest 
mąż zamordowanej Franciszek Róże­
wicz, który od czerwca r. b. nie żył ze 
swoją żoną i prowadził z nią ciągłe spo­
ry i kłótnie, powstałe na tle niewypła­
conego posagu. W wyniku żmudnych 
dochodzeń, prowadzonych przez proku­
ratora, ustalono, że sprawcą ohydnego 
mordu był rzeczywiście mąż zamordo­
wanej. Różewicza przewieziono do Po­
znania i osadzono go w więzienia przy 
ot Młyńskiej.

Prześladowanie Polaków 
w Niemczech

Essen, 21. 8. (PAT.) Władze rzą­
dowe w Kolonji zabroniły Związkowi 
polskich robotników rolnych urządza­
nia zebrań miesięcznych.

Na protest Związku prezydent 
rządu w Kolonji odpowiedział, że 
wprawdzie zebrania te mogą się od­
bywać, lecz istnieje niebezpieczeń­
stwo, że uczestnicy ich mogą być na­
rażeni na przykrości i starcia, wobec 
czego Związek powinien zaniechać 
wszelkich zebrań aż do czasu, gdy sto­
sunki polityczne pozwolą na ich wzno. 
wienie.

Echa rewizji 
u członków 0. W. P.

Warszawa, 21. 8. (Teł. wł.) Wła­
dze bezpieczeństwa przeprowadziły swe­
go czasu rewizję u członków O. W. P. 
U studenta Tomasza Jarońskiego znale­
ziono walizkę, zawierającą materjały 
wybuchowe. M. im. cztery granaty dym­
ne i 18 naboi, częściowo produkcji pol­
skiej. częściowo obcej. W chwili doko­
nywania rewizji Jarońskiego w domu 
nie było. Gdy powrócił, sam stawił się 
do dyspozycji władz. Jaroński, który 
przygotowywał się właśnie do ostatnie­
go egzaminu, odsiedział dwa miesiące 
w areszcie, a gdy wyszedł zdążył jeszcze 
złożyć egzamin magisterski.

W sądzie okręgowym Jaroński do 
winy się nie przyznał, dowodząc, że po­
chodzenie amunicji nie jest mu znane, 
gdyż na krótko przed rewizją walizka 
została przyniesiona przez jakiegoś 
chłopca, który oświadczył, że jest to ba­
gaż jednego z kolegów. Sąd skazał Ja­
rońskiego na dwa lata aresztu z zawie­
szeniem wykonania kary na przeciąg 
lat dwu (w)

Jacht z dyplomatami 
w płomieniach

Pary ż, 21. 8. (Tel. wł.) W Cannes 
wybuchł pożar ma jachcie motorowym 
podsekretarza stanu Patenotre. Na stat­
ku, który był oddalony o 160 metrów od 
brzegu, znajdowało się 150 osób. Po­
mimo natychmiastowej akcji ratowni­
czej ogień szerzył się z wielką szybko­
ścią.

Goście podsekretarza stanu, w tej 
liczbie wielu dyplomatów z żonami, 
musieli skakać do wody 1 płynąć do 
brzegu. Żona sekretarza ambasady an­
gielskiej, która nie umiała pływać, zo­
stała przeniesiona na brzeg przez swych 
towarzyszy.

Statek spłonął 'doszczętnie i zatonął.

Franciszek Różewicz liczy lat 25 i 
jest z zawodu tokajem. Rodzice jego 
wyemigrowali wraz z 4 braćmi morder­
cy do Francji, gdzie ojciec jego pracuje 
w kopalni.

W jesieni roku ub. Różewicz ożenił 
się, przyczem miał dostać od teścia 2.000 
zł posagu. Niewypłacenie posagu było 
zarzewiem niezgody pomiędzy Różewi­
czem, jego żoną i teściami.

Rewolwer typu „parabellum“, któ­
rym dokonano zabójstwa, znaleziono w 
stogu w Roszkowie. Okazało się, że Ró­
żewicz posiadał kilka rewolwerów.

Jak się dowiadujemy, morderca ma 
sfeamąc przed sądem doraźnym, przy- 
ezem rozprawa odbyłaby się w Środzie.
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Na Jasnym Brzegu
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

N i z z a, w sierpniu.
Paryż wyludnił się zupełnie. Wielkie 

ferje letnie wypędziły z obrębu murów 
miejskich wszystkich, którzy mogą po­
zwolić sobie na wyjazd nad morze, nad 
brzegi Atlantyku, czy na Riwierę, Z 
Z dworca St. Lazare i Gare de Lyon od­
chodziły dziesiątki pociągów zwykłych, 
rapidów i luksusowych, przepełnionych 
szczelnie uciekającymi przed upałami 
Paryżanami. Morze miało w tym roku 
najwięcej wielbicieli; zdystansowało 
bowiem wszelkie inne rodzaje letnisk i 
odpoczynku. A ponieważ Paryż, nawet 
teraz, mimo kryzysu, mieści w swych 
murach tysiące ludzi bogatych lub za­
możnych, więc też plaże nad Atlanty­
kiem i morzem Śródziemnem zaroiły się 
tłumami ludzi, szukających ochłody, od­
poczynku i rozrywki.

Le Touąuet i, jak zwykle, La Baule 
cieszą się wielkiem powodzeniem, jed­
nakże palmę pierwszeństwa zdobyły w 
tym sezonie plaże śródziemnomorskie. 
Zarówno właściwa Riwiera jak i plaże 
bliższe granicy hiszpańskiej zalane zo­
stały przez rodowitych gości francu­
skich, którzy wynagrodzili hotelarzom 
ubytek turystów angielskich i amery­
kańskich, odczuwających kryzys i „li­
czących się z groszem“. Jeszcze stosun­
kowo najlepiej wyszło na tem Le Tou­
ąuet, bardzo modińe wśród Anglików, 
gdzie też język angielski jest w obec­
nym sezonie bardziej krajowym języ­
kiem, niż francuski.

W Cannes, w Nizzy, w Mentonie i 
na mniejszych plażach, których tu nie 
brak, wszędzie pełno. Luki, jeśli są, to 
w wielkich luksusowych palace‘ach, 
obliczonych na kieszenie i portfele ma­
gnatów cudzoziemskich, miljonerów ty­
pu amerykańskiego. Taki np. „Negre- 
sco“, gdzie koszty pobytu liczą się na 
setki franków na dobę, oczywiście nie 
może się wykazać nadmiarem frekwen­
cji, ale inne, tańsze hotele, chociaż, we­
dług pojęć i wymagań przeciętnych, bar­
dzo komfortowe, są zapełnione od góry 
do dołu.

Na plażach wszędzie rojno i tłoczno, 
barwnie i kolorowo, wesoło i gwarno. 
Francuz, gdy już pozwoli sobie na od­
poczynek i rozrywkę, oddaje się im w 
zupełności i odkłada na bok wszystkie

Wycieczka dziennikarzy 
gdańskich

Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) We 
wtorek rano przybędzie do Warszawy 
wycieczka ośmiu dziennikarzy gdań­
skich. Na czele ich stoi prezes Związ­
ku dziennikarzy gdańskich Zarske. a 
z ramienia biura prasowego senatu 
towarzyszy im radca Preiser. We 
wtorek po południu odbędzie się ofi­
cjalne przyjęcie, wydane przez szefa 
biura prasowego przy radzie mini­
strów.

We środę wieczorem wycieczka 
wyjedzie do Krakowa, stamtąd do 
Zakopanego i w Pieniny, a potem do 
Katowic i Poznania, skąd powróci do 
Gdańska. (w)

zwykłe, codzienne troski i myśli. Za 
swoje pieniądze chce się zabawić jak- 
najlepiej, odpocząć jak najsumienniej, 
jak najhojniej wynagrodzić się za cało­
roczną pracę. A Francuz potrafi to zna­
komicie; sztukę wyzyskania wakacyj 
posiadł w całej rozciągłości, nikt i nic 
nie może mu wtedy zabiec drogi, lub 
przeszkodzić w używaniu i radości ży­
cia

Za dręczenie ludzi - nawet po śmierci 
nie zaznał spokoju

Paryż, 21. 8. (PAT.) Ag. Havasa 
donosi z Havany, że tłum rozbił gro­
bowiec, w którym pochowany został 
b. szef policji z czasów prezydenta Ma- 
chado. Zwłoki wyciągnięto z trumny 
i wleczono na sznurze przez ulice mia-

Nadużycia w warszawskie! Kasie Chorych
urg^dnicy »defraud owali 400 tysięcy złotych

Warszawa, 2Ł 8. (Tel. wł.) Na te­
renie warszawskiej Kasy Chorych za­
kończona została ekspertyza sądowa 
ksiąg i dokumentów w związku z głośną 
aferą, wykrytą w swoim czasie w wy­
dziale inkasowym. Śledztwo w sprawie 
tych nadużyć trwa już od przeszło 
dwóch lat, przyczem napotykało ono na 
duże trudności ze wzglądu na koniecz-

Samobójstwo 
znanego obywatela 

Warszawy
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) — 

Wczoraj w południe targnął się na ży­
cie w mieszkaniu własnem 69-Ietni 
Józef Gebethner, właściciel domu oraz 
ogrodów owocowo - kwiatowych. Sta­
rzec zażył strychniny, poczem kieli­
szek rozbił. Lekai"ze pogotowia ra­
tunkowego i prywatnego stwierdzili 
śmierć.

Denat pozostawił żonę, 2 córki oraz 
dwóch synów, którzy przebywają w 
Afryce Południowej, w Angoli, skąd 
starzec powrócił przed dwoma miesią­
cami.

Według zeznań żony — przyczyną 
samobójstwa był silny rozstrój nerwo­
wy, spowodowany ciężki emi warun­
kami finansowemi.

Jak to bywa na letniskach
Lwów, 21. 8. (Tel. wł.) Wywia­

dowca policyjny, wydelegowany z 
Warszawy, aresztował w Jaremczu 
rzekomego lekarza z Warszawy Rud­
nickiego.

W rzeczywistości był to złodziej 
kieszonkowy Alfons Malicki, który 
zdołał w międzyczasie zaręczyć się z 
córką profesora gimnazjalnego ze Sta­
nisławowa.

Dlatego też w drogiem Cannes, czy 
w małem i taniem St. Trapez bawią się 
i używają jednakowo bogaci i średnio 
zamożni. Choć naogół na całej Riwie­
rze życie nie jest tanie, jednakże kto 
chce i umie, może się urządzić stosow­
nie do swych funduszów. Słońce świe­
ci jednakowo dla wszystkich, morze nie 
parceluje i nie stopniuje swych ponęt, 
Paryżanki potrafią ubrać się i wyglą­
dać szykownie, więc kłopoty i zmartwie­
nia finansowe nikomu nie zatruwają tu 
życia, chyba... że zagląda zbyt często 
do kasyna, gdzie toczy się ruletkowa 
kulka. M. L.

sta, poczem powieszono Je na latarni 
i spalono. Zwęglone szczątki wrzu­
cono do morza.

Podobno czynu tego dokonali stu­
denci, należący do tajnej organizacji, 
zwanej A. B. C.

ność zbadania blisko 100.000 kwitów i 
pozycyj w księgach kontowych.

Oskarżonymi o nadużycia są: księ­
gowy Franciszek Kwiatkowski i inka­
sent Mieczysław Sochaczewski, którzy 
dopuścili się wspólnie defraudacyj i fał­
szerstw, narażających Kasę Chorych na 
straty, które przekroczyły 400.000 zł. 
Pieniądze te roztrwonione zostały ¡na 
grę w karty i na wyścigach.

Defraudanci przez dłuższy czas u- 
krywali swe machinacje, które dato­
wały się od f. 1928. Nadużycia pole­
gały na przywłaszczaniu kwot wpły­
wających z inkasa i umieszczaniu fik­
cyjnych zapisów w księgach buchal- 
teryjnych i na kwitarjuszach. Dla 
wyświetlenia nadużyć przesłuchano 
200 osób z pośród przedstawicieli 
przedsiębiorstw handlowych.

Obydwaj defraudanci przebywają 
na wolności za wysokiemi kaucjami.

Sprawa o nadużycia w Kasie Cho­
rych znajdzie się na wokandzie sądu 
okręgowego w październiku rb. (i)

—I I —I __ ■

Eksmisja Iwa z mieszkania do zoologu
Niezwykły proces w Grodzisku mazowieckim

Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) Na 
wokandzie sądu grodzkiego w Grodzi­
sku Mazowieckim znajdzie się w przy­
szłym tygodniu bardzo ciekawy proces 
sądowy, będący wynikiem panującego 
od dłuższego czasu zatargu pomiędzy 
posterunkiem policji i gminą w Mila­
nówku a panią Szatkowską, właściciel­
ką jedynego w Polsce lwa, trzymanego 
w budynku mieszkalnym.

Wskutek ciągłych skarg mieszkań­
ców Milanówka, dla których lew, trzy­
many w mieszkaniu jest postrachem, 
policja nakazała pani Szatkowskiej 
przekazać lwa ogrodowi zoologicznemu 
w Warszawie. Ponieważ nakaz ten nie

Jednego dnia 
i i jednej godzinie

Częstochowa, 21. 8. (Tel. wł.) 
We wsi ŁadSpe zmarli śmiercią natu­
ralną małżonkowie Satęrnus, będący już 
w podeszłym wiekp. Zamknęli oni oczy 
jednego dnia i o jednej godzinie.

Staruszkowie kochali się bardzo i 
modlili się o wspólną śmierć.

Wczorajsze zaćmienie słońca
Wczorajszemu zaćmieniu słońca 

towarzyszyła w Poznaniu niezbyt 
sprzyjająca pogoda. Podczas wscho­
du słońca niebo zalegała gęsta powło­
ka chmur. Kilkanaście minut póź­
niej utworzyły się tu i ówdzie przerwy 
w chmurach. W jednej z takich 
przerw pojawiło się o g. 5 m. 3 słońce. 
Na czerwonej tarczy słonecznej wi­
doczny był wyraźnie, u płdn.-zach. 
brzegu czarny wrąb nasuwającego się 
księżyca. Zaćmiona część tarczy sło­
necznej przybierała na wielkości, osią­
gając maksimum o godz. 5 min. 11.

Wpływ zaćmienia na natężenie 
światła dziennego nie podpadł jednak 
uwadze wobec nieznacznej wielkości 
zaćmienia (w Poznaniu zakryciu ule­
gła jedna trzecia tarczy słonecznej).

W przeciągu następnych 28 minut 
słońce niejednokrotnie pojawiało się 
lub skrywało się poza chmurami. O 
g. 5 m. 39 nadciągnęły gęste chmury, 
które uniemożliwiły dalsze obserwa­
cje zjawiska.

świat niespokojny
Burzy się Irlandja, gdzie sprawca­

mi wrzenia jest stronnictwo faszy­
stowskie niebieskich koszul, rewolu­
cja na Kubie zmiotła dotychczasowe­
go prezydenta, w Stanach Zpednoczo- 
nych strajkujący farmerzy nie chcą tu 
i owdzie dopuszczać do miast wozów 
z mlekiem, w Niemczech znajduje się 
przy rewizjach u komunistów mnó­
stwo broni — a wszystkiemu winien 
kryzys, który ogarnął cały świat. A 
co jest poza kryzysem? Kto chce się 
dowiedzieć, niech weźmie w rękę 
ostatni (35) numer „Ilustracji Pol­
skiej“, który przynosi Jak zawsze 
treść zajmującą i pomysłowo ilustro­
waną zdjęciami z kraju i całego 
świata.

został wykonany, właścicielka lwa sta­
nie przed sądem za niestosowanie się 
do zarządzeń władz administracyjnych 
i przechowywanie w mieszkaniu nie­
bezpiecznych zwierząt (w)

Przepowiednia pogody na wtorek: 
W całym kraju pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu umiarkowanem, nieco 
większem na Wileńszczyźnie i na Po­
lesiu, gdzie możliwe są zanikające 
deszcze. Po chłodnej nocy w dzień 
znaczno ocieplenie. Słabe lub umiar­
kowane wiatry z kierunków zachod­
nich z lekką skłonnością do burz.

WACŁAW NIEZABITOWSKI

GOLFSZTREM
FANTAZJA

(Ciąg dalszy).
BO)

Skinął głową na znak zgody.
— Tem lepiej I Drugi warunek wyda 

się pani może dziwnym, lecz odstąpić 
odeń nie mogę. Oto... fotograf je planu 
Twyforda muszę mieć ... dzisiaj!

— Dzisiaj! — powtórzyła.
— Czyżby mi pani nie ufała? — rzu­

cił dumnie,, prostując się .
Podbiegła doń i ujęła jego dłonie.
— Mister Stef! To brzydko z pańskiej 

strony pftypisywać mi takie fflyńli! 
Wiem, że jest pan dżentelmanem i czło­
wiekiem idei... wiem, jaką ofiarę u- 
czynił pan dzisiaj ze swego serca.... tacy 
ludzie nie kłamią! Więc i ja panu wie­
rzę ... wierzę naprawdę! Ale tu jest co 
innego! Oto te fotógrafje trzeba zrobić 
dopiero!

— Ale jak?
— Plany, wykończone już, wiszą na 

ścianach pokojów, przyległych do gabi­
netu mego szwagra — odrzekia.

Zaśmiał się drwiąco.

— Ba — te rzeczy są nietylko pani 
wiadome. I ja, naprzyklad, wiedziałem 
również ,że rdzeń tajemnicy znajduje 
się w tych dwóch pokojach. Ale to nie 
rozwiązuje zupełnie sprawy. Jak się 
tam dostać? Ot co!

Przysunęła się doń bliżej, tak blisko, 
że uczuł ciepło jej ciała, bijące weń na­
trętnie.

Ciszę parku przerwała nagle kaska­
da jej perlistego śmiechu.

— Ta właśnie sprawa nie przedsta­
wia żadnej trudności! — szeptała. — 
Każdej chwili możemy znaleźć -się w ga­
binecie ... każdej chwili!

— .Jakim sposobem? — rzucił zadzi­
wionym tonem.

— Wprost z mojego pokoju — od- 
rzekła. — Ilekroć przyjeżdżam tutaj, 
zajmuję zawsze dwa pokoje, równole­
gle z sypialnią i buduarkłem mej zmar­
łej siostry. Drzwi tych czterech pokoi 
wychodzą na korytarz, który obiegał 
kiedyś dokoła gabinetu. Twyford, je­
szcze za życia żony, przebił z gabinetu 
drzwi na korytarz. Znajdują się one na. 
lewo od biurka, zasłonięte ciężką, ada­
maszkową kotarą. Klucz od tych drzwi 
posiada tylko on jeden. I otóż kiedyś, 
otworzywszy jedną z niezliczonych szu­
flad staroświeckiej toalety, znajdującej 
eię w mojej sypialni, natrafiłam na

klucz! Okazało się, że to drugi klucz od 
przejścia Twyforda. Było ich zrazu dwa, 
lecz zczasem zapomniał o drugim. Od­
tąd co noc, zachowując naturalnie po­
trzebne środki ostrożności, śledzę swo­
bodnie postępy prac koło planu. Bez­
pieczeństwo zwiększyło się znacznie od 
czasu, gdy założono żaluzje. Najsilniej­
szy promień światła nie przedrze się na- 
zewnątrz.

— Williams chory. . tamci wrócili 
najwyraźniej podchmieleni... Twyfor­
da niema, profesora też ... tak ... dzi­
siaj tylko można tego dokonać.

Namyśla! się jeszcze przez chwilę, 
poczem, ruszając nagle z miejsca, rzu­
cił tonem, wykluczającym wszelki opór:

— Ghodźmyl
Lady szła posłusznie obok niego.
Planując swą rozmowę z Podhor- 

skim, była pewną, że pierwsze jej sło- 
wą tak go przerażą i obezwładnią, że 
zdruzgotany rzuci się do jej stóp, aby 
żebrać zmiłowania.

Myśl ta napawała ją. radością.
Było w radości tej owo niskie, 

przyczajone w najtajniejszych skryt­
kach każdej duszy kobiecej uczucie 
triumfu z powalenia silniejszego od 
siebie.

Wówczas dusza kobieca promie­
nieje dzikiem rozradowaniem, szep­

cząc do ucha nieszczęśnika słowa, ła­
miące jego ducha na zawsze. — Py­
szny byłeś... mieniłeś się panem świa­
ta... mózg twój ogarniał pozaziemskie 
horyzonty... wdzierałeś się w łono zie­
mi... kruszyłeś góry na drobne szcząt­
ki... odwracałeś bieg wód... wznosiłeś 
się zuchwale ku niebu... wydarłeś na­
turze wszystkie niemal tajemnice, pę­
dziłeś wciąż naprzód, jak wicher, nie 
znający spoczynku.... tworzyłeś.... byłeś 
wielkim... byłeś wspaniałym, a jed­
nak...! A jednak tarzasz się teraz u 
mych stóp, omotany misterną siecią 
węzłów utkanych przez moje małe, 
słabe ręce! Niemocen jesteś, jak nie­
mowlę... giniesz, jak ptak, trafiony w 
locie niechybną strzałą!

Uczucie żmiji, wpijającej swe jado­
wite zęby w ciało myśliwca, który si? 
wybrał na lwy.
i A do tego jeszcze żądza zemsty!

Dla niego przecież przedłużyła 
/ swój pobyt tutaj... tylko dla niego. 
A on unikał jej! Nie pomagały żad­
ne wypróbowane tylokrotnie, nieza­
wodne sposoby i sposobiki oczarowa­
nia go! Na nic się nie przydała ko- 
kieterja, na nic melancholijne, pełno 
treści spojrzenia, półsłówka, mówiące 
wiele, bardzo wiele.

Pozostał zimny, niewzruszony. 
(Ciąg daiszy nastąpi).



Ameryka zrujnuje 
pszeniczne rynki świata...

w ŁondHnie obrtbdy konferencji n>bo 
" vej, w której biorą udział przedstawiciele 31 państw

Londyn, 21. 8. (PAT.) Dziś rozpo­
częły się w Londynie obrady delegatów 
31 państw, zainteresowanych w ekspor­
cie i imporcie pszenicy. Obrady są dal­
szym ciągiem obrad rozpoczętych w ma-

Wypadek czy samobójstwo?
Przy glównem wejściu Targów Po-

Ki Sie “ »

zauważvpU iTT?rTzyn? liczni klienci 
HZ,yl1.’ ze kiosk, mimo późnej po- 
był jeszcze zamknięty. Zanieno 

kojeni, zwrócili się do policji która 
wyważyła drzwi. W kiosku’ znale­ziono zwłoki jego właściciela - p
Niemojewskiego, który uległ zatim' 
ciu gazem świetlnym. S *

' Niemojewski z obawy przed zło­
dziejami sypiał w kiosku. Istnieją 
poszlaki, ze popełnił on samobójstw^ 
W ^1« prow|dzi ?becnie dochodzenia 

celu wyjaśnienia przyczyny zgonu.

śmiertelny zatarg o gęś
Spokojne naogół Rataje zostały 

zaalarmowane wczoraj po południu 
strzałami rewolwerowemi. Jak sie 
okazało, administrator Antoni Ma­
luśki postrzelił 18-letniego Florjana 
Ratajczaka (Kórnicka 92).

Przebieg zajścia był następujący:
Ratajczak pasł wczoraj przed po­

łudniem gęsi. W pewnym momencie 
gęsi weszły wskutek nieuwagi Rataj­
czaka do ogrodu, pozostającego pod 
nadzorem Maluśkiego i poczyniły 
tam szkody. Małuski polecił zatrzy­
mać jedną gęś jako zastaw do chwili 
wynagrodzenia szkód.

Po południu przybył do ogrodu 
Katajczak wraz ze swym towarzy­
szem, aby zabrać zatrzymaną gęś Po­
nieważ Małuski nie chciał jej wydać 
chłopcy przybrali ostrą postawę. Ma­
łuski, zagrożony agresywnością na­
pastników, dobył rewolweru i strzelił 
w obronie własnej. Ratajczak, ugo­
dzony kulą w pierś, runął na ziemię, 
a towarzysz jego, korzystając z zamie­
szania. zbiegł.

Przywołane pogotowie ratunkowe 
przewiozło Ratajczaka w stanie bar- 
dzo groźnjmi do szpitala miejskiego. 
Mułuskiego zaś aresztowano z nakazu 
prokuratora i osadzono w areszcie.

Dalsze dochodzenia w toku.

Powrót min. Becka
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) Mi­

nister spraw zagranicznych płk. Beck 
¡po wypoczynku, spędzonym zagranicą, 
powrócił do Warszawy. (w)

Wystawa kartografii 
historycznej

Wars za wa, 21. 8. (PAT.) Po za­
kończeniu inauguracyjnych obrad 
kongresu historyków prezydent Rze­
czypospolitej w towarzystwie człon­
ków komitetu organizacyjnego doko­
nał otwarcia międzynarodowej wy­
stawy kartografji historycznej, zorga­
nizowanej z okazji kongresu przez 
międzynarodową komisję geografji 
historycznej.

Wystawa mieści się w pięciu du­
żych salach i dzieli się na trzy sekcje: 
dział map starych, specjalnych i ma­
jących zastosowanie w opracowywa­
niu atlasów historycznych.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dwa ostatnie przedstawienia 
świetnej komedji L. Verneuiłla „Mu­
sisz się ożenić ze mną” wyprzedane 
były do ostatnich miejsc a publicz­
ność rzęstistemi oklaskami nagradza­
ła sztukę i wykonawców. Nie ulega 
wątpliwości, że świetna ta komedja 
stanie się „gwoździem“ letniego sezo­
nu. Jest to najlepsza sztuka, jaka 
ostatnio ukazała się na scenach euro­
pejskich.

Z Komedji Muzycznej
We czwartek jeszcze raz świetny 

Wodewil W. Rapackiego „Ja tu rzą­
dzę“ z Hanką Wańską w przemiłej 
roli energicznej „majstrowej“^

ju rb. w Genewie oraz obrad w czasie 
konferencji ekonomicznej w Londynie. 
Jak wiadomo, cztery wielkie kraje, eks­
portujące zboże, a więc Australja, Ka­
nada, Stany Zjedn. i Argentyna doszły 
do prowizorycznego porozumienia, o- 
graniczajacego eksport pszenicy, które 
to porozumienie ma się rozciągać na la­
ta 1933-34 i 1934-35 i tworzy podstawę 
obecnych rokowań.

Wczoraj delegat Stanów Zjedn., Mur- 
phy oświadczył, że „jeżeli kraje, produ­
kujące zboże w Europie, nie pomogą

Co słychać z przeniesieniem
Ogrodu Zoologicznego na Golęcin?

Sprawa przeniesienia Ogrodu Zoolo 
gicznego w Poznaniu na inne, więcej 
odpowiednie, miejsce ruszyła w roku 
ubiegłym z miejsca,' t. j. zaczęto o niej 
mówić i poszukiwać odpowiedniego te­
renu. Po debatach w zainteresowanych 
instytucjach zgodzono się zasadniczo, 
bez bliższego sprecyzowania miejsca, na 
przeniesienie „Zoologu“ na Golęcin, któ­
ry od lat wskazuję jako jedyne odpo­
wiednie miejsce w najbliższej okolicy 
miasta- Niestety, na tem sprawa nara­
zi© ucichła i należy się obawiać, że za­
pewne z powodu „braku środków finan­
sowych' została odłożona do lepszych 
czasów.

Stanu obecnego nie należy jednak 
dłużej tolerować. Ogród Zoologiczny w 
Poznaniu, będący w chwili założenia 
instytucją, mającą znaczenie naukowe 
i wychowawcze, dziś, w okresie opieki 
nad zwierzętami, jest w obecnym swym 
stanie rażącym anachronizmem, który 
pierwotnych swych zadań spełniać nie 
może i domaga się radykalnego prze­
kształcenia.

Obecnie jest to menażerja (choć nie 
na kółkach), w której pomieszczenia 
wielu gatunków kolidują wprost z prze­
pisami ustawy o opiece nad zwierzęta­
mi. Czyż bowiem nie należy nazwać 
dręczeniem zwierząt — trzymania wiel­

Zbrodnia z pod Wtelna wykryta
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego”).

Koronowo, 19 sierpnia.
Przed miesiącem pisały tutejsze 

dzienniki o zamordowaniu chłopca 
w wieku lat około 17 w Bytkowicach 
pod Wtelnem w pow. bydgoskim. Na­
tychmiastowe dochodzenia wydziału 
śledczego P. P. w Bydgoszczy nie zdo­
łały stwierdzić tożsamości denata ani 
wykryć mordercy. Stwierdzono jedy­
nie, że rany tłuczone na głowie dena­
ta, spowodowały ogłuszenie jego a na­
stępnie śmierć. Przy denacie znale­
ziono jedynie książeczkę mleczarską 
z zapiskami, lecz niewiadomo jakiej 
mleczami.

W toku żmudnych dochodzeń usta­
lono wreszcie, że ofiarą padł niejaki 
Juljan Sajdak, pochodzący z Mało­
polski, który włóczył się w tutejszej 
okolicy. Ofiarę więc zidentyfikowa­
no, ale mordercy nie znaleziono. Zda­
wało się, że wszelkie wysiłki są bez­
skuteczne. Nagle wczoraj rozeszła się 
wieść, że zbrodniarz z pod Wtelna jest 
ujęty i znajduje się już w areszcie po­
licyjnym w Koronowie.

Jak zdołaliśmy stwierdzić, faktycz­
nie ujęto niejakiego Alojzego Hamer-

W piątek premjera zaktualizowa­
nej burleski p. t. „Panna z Chwali- 
szewa“ z Hanką Wańską w roli głów­
nej. Balet pod kierownictwem prof. 
Statkiewicza.

Z Teatru Nowego
Na czas przedstawień w Komedji 

Muzycznej teatr nieczynny.
Z „Teatru za 50 groszy“ 

w Ogrodzie Zoologicznym
Dziś i codziennie doskonała rewja 

p. t. „Zaczynamy o 8-mej“, w której 
huczne oklaski zbierają nasi ulubień­
cy, Sokołowska, Kozłowska, Soboltów- 
na, Sempoliński, Sulima i Wojnar.

Przedsprzedaż biletów w firmie 
Szręjbrowski, ul. Gwarna,

Ameryce, aby mogła ona sprzedać swój | 
zbiór pszenicy w ilości 260 milj buszli 
wówczas Europa będzie musiala płacić". 
Niegdyś Europa — mówił Murphy — 
kupowała 200 milj. buszli pszenicy rocz­
nie w Stanach Zjedn., a w ubiegłym ro­
ku kupiła tylko 40 milj. i to za połowę 
ceny. Europa, według Murphyego, mu­
si zaniechać zwyżki uprawy pszenicy i 
wyrabiać jedynie 75 proc, mąki z- włas­
nego zboża. Stany Zjedn. są najpoważ­
niejszym klijentem Europy. Jeżeli Eu­
ropa nie będzie kupowała pszenicy w 
Stanów Zjedn., wówczas straci ona Sta­
ny Zjedn. jako klijenta.

W zakończeniu mówca oświadczył, 
że w razie niepowodzenia konferencji, 
Ameryka wprowadzi w życie plan, któ­
ry zrujnuje pszeniczne rynki świata. 
Chodzi tu o subwencjonowanie ekspor­
tu, o którem wspomniał sekretarz rol­
nictwa Stanów Zjedn.

kich kotów drapieżnych w ciasnych 
klatkach, w których mogą się przecią­
gnąć chyba po przekątni i w atmosferze 
pełnej zaduchu i trujących oparów amo­
niaku? A pomieszczenie naszych swoj­
skich drapieżców, — niedźwiedzi w be­
tonowych kazamatach, w których nigdy 
łapą nie mogą dotknąć ziemi, ani skub- 
nąć zieleni, — łub wilków i lisów w kil­
kumetrowych betonowanych klatkach, 
czyż nie budzi u patrzących przykrych 
uczuć na widok cierpienia zwierząt?

Jakże inaczej mogłoby i powinno 
wyglądać na Golęcinie, gdzie wśród u- 
rozmaiconej przyrody, w obszernych za- 
grodzeniach, możnaby obserwować ży­
cie zwierząt w warunkach zbliżonych 
do naturalnych. Obserwacja np. bobrów, 
budujących w strudze Bogdanki swe że­
remia, stokroć więcej będzie warta pod 
względem naukowym i wychowawczym, 
niż widok wielu gatunków bez właści­
wego otoczenia, męczących się w fatal­
nych pomieszczeniach.

Sprawa przeniesienia Ogrodu Zoolo­
gicznego na Golęcin i przekształcenia go 
w nowoczesny zwierzyniec .powinna ru­
szyć wreszcie z miejsca, a sprawą tą 
winni się bliżej zainteresować wszyscy 
miłośnicy zwierząt.

DR. A. WODZICZKO.

linga, zatrudnionego w charakterze 
pastucha u gospodarza Bukolta w 
Bytkowicach pod Wtelnem, który 
przyznał się do popełnienia zbrodni.

Przebieg ujęcia mordercy był na­
stępujący:

W dniu i8 bm. komendant posterun­
ku P. P. w Koronowie, przód. Stanisław 
Ghudziak wyjechał do Wtelna celem 
szukania poszlak w powyższej zbrodni. 
Zaznajomiwszy się dokładnie z dotych- 
czasowem śledztwem, przyszedł on do 
przekonania, że sprawca zbrodni mógł 
pochodzić tylko z bliskiej okolicy. W 
dniu wypadku najbliżej miejsca zbro­
dni pasł bydło Alojzy Hamerling, pa­
stuch gospodarza Bukolta w Bytkowi- 
caoh pod Wtelnem. Przód. Ghudziak 
powziął co do Hamerlinga mocne po­
dejrzenie. Udał się więc do niego i odi- 
razu wziął go w ogień krzyżowych py­
tań. Hamerling robił wrażenie głupko­
watego i upośledzonego na umyśle, o 
niczem nic nie wiedział i do niczego 
przyznać się nie chciał. Kilkagodzinne 
badanie nie odniosło skutku. Przód. 
Ghudziak zabrał więc Hamerlinga i u- 
dał się razem z nim w kierunku miej­
sca zbrodni. W pobliżu znajduje się 
kupka kamieni. Przód. Ghudziak nagle 
zwraca się do Hamerlinga: „Słuchajno, 
Alojzy, jak tyś go mógł zabić? Masz tu 
kupkę kamieni, ¡pokaż, jak to zrobiłeś."

Hamerling, zmęczony długiem bada­
niem i zjednany dobrem traktowaniem, 
mówi: — Niech mi pan da najpierw co 
zjeść.

Przód. Ghudziak podał mu papiero­
sa: —• Masz papierosa. Zapalimy, pój­
dziemy do Wtelna. Dostaniesz pól fun­
ta kiełbasy, napijesz się, ale musisz po­
wiedzieć mi prawdlę tak, jak to było. 
Wieszać cię nie będą.

Udali się do Wtelna. Hamerling zjadł 
przyobiecaną porcję, napił się i opowie­
dział przebieg dokonanej zbrodni z za­
strzeżeniem: —- Jak mnie nie będą wie­
szać, to powiem panu wszystko. Policja 
śledcza z Bydgoszczy chciała mnie wie­
szać, to ja nie ęhciałem się przyznać.

Pan jest taki dobry, dał mi pan papie»! 
rosa i najeść się, to panu powiem, jak 
to było. — Poczem opowiedział, co na­
stępuje:

Śp. Sajdak włóczył się po okolicy- 
Zapoznawszy się z Hamerlingiem, na­
mówił go do porzucenia zajęcia i pój­
ścia z nim na włóczęgę. — „Nie pracuj 
u gbura za kaszę i polewkę — mówił, — 
chodź ze mną, będziesz miał z żebrani­
ny lepsze czasy“. Dla przekonania go 
śp. Sajdak pokazał portmonetkę z pie­
niędzmi. Hamerling dał się namówić i1 
poszli razem. Gdy szli między zbożem, 
Hamerling zamierzał zawrócić. Wów­
czas Sajdak, nie chcąc go puścić, ¡począł 
wyśmiewać, że woli pracować u gbura 
za kaszę i polewkę.

Dotknięty temi słowami Hamer­
ling dobiegł do pobliskiej kupki ka­
mieni. Sajdak również chwycił za ka­
mień i szydził nadal a nawet zamie­
rzył się na niego. Hamerling uderzył 
Sajdaka kamieniem i trafił go W 
skroń. Saj'dak j'ęknął i upadł na miej­
scu bez przytomności. Następnie Ha­
merling chwycił swą ofiarę za nogi, 
wciągnął w pobliską pszenicę i tam 
uderzył jeszcze kilka rajzy kamieniem 
po głowie. Twarz Sajdaka obsypał 
piaskiem, przetrząsnął kieszenie, za» 
brał zawartość portmonetki około 
20 zł, poczem portmonetkę wrzucił w 
zboże. Oprócz tego zabrał pończochę 
z chlebem i sandałki. Sandałki oka­
zały się za małe, więc również je wy­
rzucił.

Mordercę Alojzego Hamerlinga 
przód. St. Chudziak odtransportował 
w łańcuszkach do aresztu policyjnego 
do Koronowa, skąd po przesłuchaniu 
przez naczelnika sądu grodzkiego sę­
dziego Straszewskiego odstawiono 
Hamerlinga do Bydgoszczy do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

W ten sposób, dzięki doskonale 
przeprowadzonym przez przód. Chu- 
dziaka dochodzeniom młodociany 
zbrodniarz znalazł się w rękach spra­
wiedliwości.

Strajk w północnej Francji
Paryż, 21. 8 (PAT) Strajk pracow­

ników kanałowych płn. okręgów Fran­
cji rozszerza się coraz bardziej. W oko­
licach Douai, Cambrai i Valenciennes 
ruch na kanałach zupełnie zamarł, jak 
również na odcinku rzeki Deule w oko­
licy Lille. Dotychczas strajk ma prze- 
bieg spokojny.

Dla zabezpieczenia śluz władze wy­
słały kilka bataljonów marynarzy, któ­
rzy pilnują urządzeń kanałowych.

RECENZJE KINOWE
Kino „Colossenm" wyświetla film p. t. 

„Tajniki San Francisko". Jest to histo- 
rja pewnej tancerki, panny Mabel, która 
•wraz ze swym niewidomym braciszkiem 
dostaje się na okręt jakiegoś ciemnego 
aferzysty, kapitana Browna, Brown wię­
zi Mabel w San Francisko, lecz dzielny 
narzeczony uwalnia ją i film kończy sdę 
happy - endem.

Jest to przeciętny amerykański film 
sensacyjny. W rolach głównych aktorzy 
mniej znani.

Program uzupełniają bardzo ciekawe 
popisy z dziedziny telepatii. (Sz)

KALENDARZYK
Wtorek, 22 sierpnia 1933.

Słońce: wschód 4,46; — zachód 19,04; —s 
długość dnia 14 godz. 18 min.

Księżyc: wschód 6,02; — zachód 19,18; —a 
po nowiu.

Kai. rzk.: Symforjan i Tymoteusz; jutro 
Filip i Benic jusz.

Kai. slow.: Radomił; jutro CichomiŁ

Zebrania
Dziś o 19,30 „Sokolice“ (śródmieście) 

apel generalny na boisku sokołem;
o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 

x (krawcy) w ognisku al. Marcinkow­
skiego 22;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(fryzjerzy) — pokaz trwałej ondula­
cji u p. J. Gołąbka ul. 27 Grudnia 20}

Jutro o 18,30 Zw. Kioskarzy nadzwyczaj­
ne walne zebranie „Pod Ulem“, ul. 
ślusarska 6;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Elżbiety z Machemlów Małec­

kiej o godz. 17 z kapL pogrzebowej 
na Sródoe ul. Bydgoska 6-7. — Śp. 
Henryka Paszeka o godz. 18 z kapl. 
cment. na Górczynie.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Musisz się ze mną 

ożenić". *
Teatr Nowy: Dziś — Teatr nieczynny. 
Komedja Muzyczna: Dziś — Teatr nie­

czynny.
Scena na wodzie w Soiaczn: Dziś — Nie­

czynna.
Teatr za 50 gruszy: Dziś o 20 n Kswia 

„Zaczynamy o 8-mej“*
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Nowy pretendent do tronu polskiego
Jego Króleieska UHożć Sægmon Geni’iixt 1

W a r s z a w a, 21. 8. (Tel. wił.) Przed 
kilku dniami redakcje niektórych pism 
odwiedził niezwykły gość, mianowicie 
nowy pretendent do tronu polskiego.

Osobnik ten nazywa się Szymon Ko­
złowski i jest z profesji szewcem. Nie 
przeszkadza mu to jednak podawać się 
za przyszłego króla Polski.

Jego Królewska Mość Szymon Ge- 
neusz I (przydomek, który rzekomo po­
chodzi od słowa genjusz) skarży się, że 
w Polsce źle się dzieje. W ciągu dwu­
godzinnych zawiłych wynurzeń, król 
wygłosił swoje „credo“ polityczne i plan 
uzdrowienia zabagnionych stosunków. 
Według Jego Królewskiej Mości Szymo­
na Geneusza I Polskę należy podzielić 
na „moc“ części, z których każda posia­
dałaby 50.000 mieszkańców. Na czele 
każdej części ma stanąć książę. Warsza-

W kraju i w świecie
— Według biuletynu lekarskiego

z dnia wczorajszego w stanie zdrowia 
króla Karola, który jest chory na 
odrę, nastąpiło polepszenie.

— B. cesarzowa austrjacka, Zyta
przybędzie wraz z synem Ottonem do 
Rzymu z okazji roku jubileuszowego. 
Ojciec Święty przyjmie b. cesarzową 
na specjalnej audjencji.

— Rada zarządzająca Radja Pol. 
skiego uchwaliła wypłacić akcjona­
riuszom dywidendę w wysokości 
6 i pół proc.

— W Alvensleben z niewyjaśnio­
nych przyczyn wybuchła w czasie 
młócki lokomobila. Palacz i jedna ro­
botnica zostali zabici na miejscu. Trzy 
inne osoby odniosły bardzo ciężkie 
rany.

wa naprzykład miałaby kilkadziesiąt 
takich księstw.

Król niema w tej chwili innego 
zmartwienia, jak poszukiwanie dla sie­
bie pazia. Prosi o interwencję w tej 
sprawie. Pragnie ogłosić, że poszukuje 
nadwornego woźnego, czyli pazia....

Z dalszych wywodów Szymona Ge­
neusza I dowiadujemy się, że dla każ­
dego księstwa przeznaczona jest armja. 
Umundurowanie każdego żołnierza i u- 
zbrojenie przedstawia się następująco: 
Szeregowcy noszą stalowe koszulki i 
opancerzone spodnie, w prawej ręce 
trzymają armatkę specjalnego pomysłu 
J. K. Mości, w lewej zaś dzierżą order 
za dobre sprawowanie.

W pewnej chwili gość wydobywa z 
zanadrza kilka szarych ćwiartek papie­
ru.

— Oto nowa polska waluta! — rzecze 
z godnością.

Oglądamy z zaciekawieniem bank­
not iOOO-złotowy, gdyż mniejsze jednost­
ki nie są przez króla przewidziane. Na 
szarym papierze napisane jest ręcznie: 
„Kród Szymon — Geneusz I — ogólno­
polski król i władca“.

Wielkie reformy pragnie przepro­
wadzić król w kolejnictwie.

— Za dużo mamy wypadków na ko­
lejach, wobec tego My, król Geneusz I, 
ustanawiamy, aby przed każdym pocią­
giem dla bezpieczeństwa jechała spe­
cjalna lokomotywa naszego pomysłu, a 
za nią dopiero normalny pociąg. Jeżeli 
lokomotywa się wykolei, pociąg idący za 
nią stanie i uniknie katastrofy.

Lecz największe zmiany mają zajść 
w uzbrojeniu armji. Okazuje się, że 
król-wynalazca wymyślił straszliwą 
broń. Bronią tą jest rękawica, którą 
król pokazuje na obrazku, najeżona no­
żami, igłami, brzytwami, szydłami i wi­
dłami.

— Można nią wywijać w prawo, w

lewo i w środek — poucza pretendent do 
korony. — Tą bronią pobijemy Turka, 
Niemca, a nawet Bułgarczyka — dorzu­
ca. —A za swój wynalazek nadam so­
bie order.

W końcu swego pięknego przemó­
wienia „dostojny“ gość apeluje do człon­
ków redakcji, aby wysoko dzierżyli 
sztandar monarchii.

Na tem kończy się wizyta króla Szy­
mona Geneusza I. Dostojny gość wkła­
da na głowę zamiast korony wywinięty 
do góry kapelusz i z godnością opuszcza 
redakcję, trzasnąwszy uprzednio z całej 
siły drzwiami.

W sądzie.
Oskarżony prosi o głos.
— Dobrze — mówi przewodniczący —

ale proszę się streszczać i mówić tylko 
prawdę — reszta należy do obrońcy.

(Tit-Bits).

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 21. 8. 1933 r.
De wiry:

trans. sprzed. kup.
Belgja 124,55 125.16 124,54
Gdańsk 173,75 174,18 173,32
Holandja 361,10 362,00 360 20
Londyn 29,57 29,72 29,42
N. Jork czek 6,53 6,57 6,49
N. Jork kabel 6,54 6,58 6,50
Paryż 35,03 35,12 34,94
Praga 26,51 26,57 26.45
Sztokholm 152,75 153,50 152,00
Szwajcarja 172,70 173,13 172,27
Włochy 47.08 47,31 46,85
Berlin 213,25

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe 1 obligacje:

4% poż. inwest, ..... 10450 
5% poż. konwers. .... 48,50
5% poż. kolejowa .... 46,00
4% poż. premj. doi. . . . 49.75

10% poż. kolejowa .... 104,00
Tendencja niejednolita.

Akcje w złotych:
Bank Polski ...... 86,25— 87,00

Lilpop . . , » . i i i > ^,00
Wysoka .«?.•»«. ’^.75
Sarachowica 10,75— 10,55

Tendencja przeważnie utrzymana.

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg.

reszta za 100 kg j
Berlin, 21. 8. 1933 r. 1 

( , 173,00—175,00

140,00—142,00 

165,00—175,00 

134,00—140,00 

123,00—130,00 

22,50— 26,25 

19,25— 21,50 

9,00— 9,20 

8,50— 8,80 

310,00- 320,00

28,00— 33,00
22.50— 23,50
13.50— 15,00

Pszenica marchijska .
Tendencja stała.

Żyto march..................>
Tendencja stała.

Jęczmień browarowy .
Tendencja spokojna.

Owies march, stary 
Tendencja spokojna.

Owies march, nowy . .
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna ....
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia ....
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne . . . 
w popycie.

Otręby żytnie ....
Tendencja spokojna.

Rzepak .......
Tendencja spokojna.

Groch Victoria . . .
Groch drobny jadalny 
Groch pastewny . . » _ _
Wyka................... s . s . 14,25— 16.00
Kuchy lniane 37% .... 14.60— 14,70

(włącznie dodatek monopolowy) 
Kuchy z orzecha ziem® 50% 14.70

(włącznie dodatek monopolowy) 
Kuchy mielone 50% . . . 15.40

(włącznie dodatek monopolowy) “T?
Wytłoki suche........................ 8,60
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg................... 13.70—
(włącznie dodatek monopolowy)

Śrót Soya ekstrahowany 46%
loco Szczecin................... 14,30

(włącznie dodatek monopolowy)

13,80

Płatki ziemniaczane . . . 13,10
Ziemniaki jad. białe . . . 1,15—
Ziemniaki odenwalskie nie­

bieskie ................................. Ul®—
Ziemniaki inne żółte . . . 1,20—

1,25

1,25
1,40

Ogólna tendencją prawie utrzymana.

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

f
Dnia 18 sierpnia 1933 roku zmarła po długich 

cierpieniach, namaszczona Olejami św., nasza najuko­
chańsza żona, matka i kuzynka, ś. p.

z Machemlów
Elżbieta Małecka

chórzystka Teatru Wielkiego w Poznaniu
przeżywszy lat 42. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
22 b. m„ o gódz. 5-tej po południu z kostnicy na 
Śródce, Bydgoska 6/7 na nowy cmentarz na Śródce.

W ciężkim smutku pogrążeni 
zr 19667 mąż, córka i rodzina.

igfa Polecamy

InKarnntkedaSiewu
ROLNIK, Gniezno.

ngr 4 964

22 ROZMAITE 26 ROZRYWKA

Ekspresdruk
Fredry 6. Pilne druki zaraz, 

dr 964
Ekspresdruk

Fredry 6. Wszelk'e druki gu-| 
stownie. dr 906

Kino „Sfinks“
wyświetla wielki dramat miłości 
..Gdy młodość szumi“ — urocza 
para Luiiea Btrooks. James Hall. 

z>d e 55 151

27 SZUKA PRACY3
Manekiny, regały, stoły
składowe — Wiza-Małuszek 27 
Grudnia 5. zdr 55 476

Ekspresdruk ¡Ogłoszenia do "'i słów dla poszu-
Fredry 6, drukuje wszystko naj- kujących posady w tej rubryce 
Spieszniej dr 961 obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych
24 NAUKA

Studentka
W. S H. znajaca stenografie, 
tńszaen biegle na maszynie szum 
ka jakiegokolwiek zajęcia Oferty 
Kurjer Poznański zdg 55 059

Dziewczyna
szuika posady do wszystkiego. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 55 154

5 pokoi
z przynależnośoiami przy ul. 27 Grudnia 20, na I. piętrze 
natychmiast lub od późniejszego terminu do wynaięeia wprosi 
od gospodarza. Szczegółów udziela W. FRĄCKOWIAK 
w mieszkaniu 4, od godz. 11—12, dozorca domu Człapka 
w prawym skrzydle III. piętro informuje o każdej porze dnia. 

<łr 10 51

Ostatnia okazja 
Za połowę ceny

pończochy, rekawicraki bielizna, 
trykotaże. sweterki ubranka, 
swetry pnllowery bl traki koron­
ki robótki, artykuły niemowlęce. 
Wraa-Małuszek 27 Grudnia 5.

zdr 55 477

Uczelnia
kroju szycia, wszelkich robót ręcz­
nych również kapeluszy, kurs 
rozpoczyna sie w dniach najbliż­
szych Marji Magdaleny 1 m. 7. 

zdrg 53 898

Garnitur parowy

I
do młócenia ..Marschall" kom­
pletny do użytku tanio na sprze­
daż. Zgłoszenia Konieczny Gniez­
no. fabryka maszyn. nr 4 801

Lekcji
gry na mandolinie ; gitarae. — 
Zgłoszenia wtorki, piątki. Kro­
lopp Grobla 6 m. 24. zdr 53 918

Edward Poniecki
były katedralny organista w Po­
znaniu. kompozytor utworów chó­
ralnych, poszukuje poważnej po­
sady jatko dyrygent i organista, 
lekcje muzyki. Poznań. Piekary 
8 a. mieszkanie 44. zdgr 53 476

50 zł
dam za wskazanie posady woź­
nego ewentualnie magazyniera, 
kasjera inkasenta portiera lub 
stróża nocnego. Kaucja 250 zł. 
Oferty Kurier Poznański 

i zdg 55 066

Sierota
znajaca gotowanie szycie hafto- 
wanie przyjmie posadę najchęt­
niej do 2 osób wyjazd niewyklu­
czony. Oferty Kurier Poznański 

zdg 55 644
28 WOLNE MlEJSCA^fe

Kuśnierz
dobry poza domem potrzebny za­
raz. Plac Nowomiejski 6 a. I. pię­
tnu__________________ zdir 55353

Dziewczyna
z połskrem i niemi eckiem po­
trzebna zaraz. Rzeczypospolitej 
9. !.. mieszk. 3. zdg 55 222

Pomocnik
fryzjerski może sie zaraz zgłosić. 
Poznańska 22. zdg 55 369

P J J • na miesiąc wrzesień 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
I X ZcOpiutd w ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieście zł 3 50. z odnoszeniem 
—————————— do domu w Poznaniu zł 3.70. a odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50. 
w innych krajtch zł 9.50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

l -na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
ouioszema redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. C8 stronie drugiej 
__S________ _ 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżk’ Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
n stróża; do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11, wieksze dłużej według 
możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 6 nagłówkowych): słowo nagłów­
kowe (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkośwlątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476. 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,filja Stary Rynek 25-55. — P K O. Poznań, nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety1
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

wrzesień
1933 r.

3,20 0,94 4,14

.   ■ III. i ■ II ,n l^til AA Iti. A — .w„ I ■ ■ I I ■ ——
Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

_______ _________ ___ ____ , dnia________________

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
miesiąc:

wrzesień
1903 r.

3,20 0,94 4,14

> / •

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

............. ....... ......... . . dnia .....  -----
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